
  
    
      
    
  


    
      
        Wła­dy­sław Or­kan

        Ja­sna po­la­na

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Ja­sna po­la­na


Bór.


Po­nu­ry, ci­chy bór... Od­wiecz­ne je­dle, smre­ki po­ro­słe mchem, ol­brzy­mie dę­by, chmu­ro­sięż­ne, nie­zna­ne lu­dziom sta­re drze­wa — w ci­cho­ści wiel­kiej ko­ły­szą się wol­no. A po wierz­choł­kach wiatr śpie­wa i gra — me­lo­dję wiecz­ną, dziw­nie smęt­ną, o za­gi­nio­nych daw­no świa­tach, o gwiaz­dach pro­mie­ni­stych i za­klę­tych w lód...


Do bo­ru te­go, do dzie­wi­czych la­sów, przy­szli wę­drow­cy z nie­zna­nej kra­iny, nio­sąc na ra­mio­nach swych to­po­ry cięż­kie, i ję­li ści­nać i oba­lać drze­wa — przy­szli bo­wiem na zie­mię tę, aby ją po­siąść i uczy­nić kar­mi­ciel­ką swą po wiecz­ne cza­sy.


Wa­lą się z ję­kiem śmi­głe so­sny, pa­da­ją z trza­skiem sta­re je­dle, dru­zgo­cząc mło­de, bla­do­list­ne drzew­ka, któ­re wiatr po­siał. Huk pio­ru­no­wy le­ci po ga­łę­ziach, gdy pra­odwiecz­ne dę­by gi­ną — ję­czy po­nu­ro las...


A lu­dzie tną... dniem i no­cą, bez prze­rwy, bez li­to­ści tną. Dziw­na upar­tość w tych ma­łych stwo­rze­niach — za­cię­tość wiel­ka... na ży­cie i śmierć!


Wi­dząc opór nie­zwy­kły ska­mie­nia­łych drzew, za­ci­na­ją się co­raz bar­dziej. I ser­ca ich sta­ją się ja­ko stal to­po­rów, któ­re na ostrzu ma­ją śmierć.


A sko­ro już prze­cię­li spo­ry ka­wał la­su i stra­ci­li z oczu owo miej­sce, skąd za­czę­li ciąć, wnet go­rącz­ka że­la­zna ich roz­go­rza­łych serc po­czę­ła w nich roz­nie­cać iskry drze­mią­cych pra­gnień, ja­kie po­wsta­ją we śnie.


Za­po­mnie­li o ce­lu, w ja­kim tu sta­nę­li, gdyż go za­bi­ły in­ne, da­le­ko po­tęż­niej­sze, uro­dzo­ne z roz­my­ślań w snach pło­mien­ne­go ser­ca i w snach bo­jem nie­zwy­kłym wrzą­ce­go umy­słu.


Uwie­rzy­li w to bez tru­du, że zie­mię tę po­sie­dli i że sa­ma od­tąd sta­nie się im kar­mi­ciel­ką z wdzięcz­no­ści pro­stej, iż ją uwol­ni­li od cię­ża­ru drzew, ja­ki przez wie­ki ca­łe przy­gnia­tał jej pier­si. Uwie­rzy­li w to i po­czę­li mó­wić po­mię­dzy so­bą:


— Szu­kaj­my po­la­ny sło­necz­nej, któ­ra da­je szczę­ście spo­czy­wa­ją­ce­mu... Po­la­na owa jest przed na­mi w le­sie... Idź­my! szu­kaj­my, a znaj­dzie­my ją.


I po­czę­li so­bie świad­czyć wza­jem­nie, że wie­dzą o niej od swych oj­ców, któ­rzy by­li ludź­mi spra­wie­dli­wy­mi, a Bóg sam roz­po­wie­dział o niej sze­ro­ko pra­oj­com i pra­dzia­dom ich, gdy ich po­sy­łał na tę zie­mię.


— Idź­my! a od­naj­dzie­my.


Nie­któ­rzy jed­nak mie­li ser­ca nie­uf­no­ścią prze­peł­nio­ne do­zna­ku. Ci po­czę­li ra­dzić w ten spo­sób:


— Tnij­my ten las nie­szczę­sny, sko­ro­śmy za­czę­li, a po­la­na, je­śli jest, sa­ma wy­ło­ni się z nie­go... Usta­ną na­sze si­ły i po­mrze­my — to dzie­ci na­sze po­dej­mą to­po­ry... Nie one zaś — to wnu­ki, al­bo pra­wnu­ki...


Ale więk­szość by­ła tych, któ­rzy za­pra­gnę­li wi­dzieć szczę­ście swo­je­mi oczy­ma, i ra­da ich prze­mo­gła. Po­rzu­ci­li to­po­ry i po­szli. Osta­ła je­no ma­ła garst­ka.


Idą­cych bo­jaźń owład­nę­ła na sa­mym pro­gu do wiecz­no­ści. Bo las ten wiecz­no­ścią im się zda­wał. Lecz nie ulę­kli się i po­szli.


A idąc, po­ma­ga­li so­bie śpie­wa­niem i do­no­śny­mi okrzy­ka­mi da­wa­li znać o so­bie to­wa­rzy­szom. Uszli już nie­ma­łą prze­strzeń, gdy noc za­pa­dła. Ognisk nie roz­pa­la­li, bo­jąc się po­ża­ru. A że go­rącz­ka ich tra­wi­ła, co­raz to więk­sza — więc nie chcie­li spo­czy­wać, pó­ki nie zaj­dą. Wte­dy spo­czy­nek sam wy­da im się szczę­ściem, gdy­by się w wie­rze swo­jej oszu­ka­li. Dla­te­go szli i no­cą, po­ty­ka­jąc się o ga­łę­zie, ścię­te przez bu­rzę. Kie­ro­wa­li się gwiaz­da­mi i na do­mysł szli. W dzień spo­ty­ka­li rze­czy róż­ne, pra­wie im nie­zna­ne. Nie zwra­ca­li jed­nak uwa­gi na nie, oba­wia­jąc się stra­ty cza­su. Im da­lej szli w ten ciem­ny, nie­prze­by­ty bór — tem wię­cej w ser­cach bu­dzi­ło się pra­gnień, a wszyst­kie ku jed­ne­mu skie­ro­wa­ne świa­tu, ku tej po­la­nie ja­snej, a nie­zna­nej, któ­ra im da wy­po­czy­nek i ode­tchnie­nie...


Lecz w tym żmud­nym po­cho­dzie ma­la­ła ich wia­ra. Owa po­la­na, do któ­rej wy­bie­ga­ły im ser­ca z ta­kiem bez­mier­nem utę­sk­nie­niem, zda­wa­ła się co­fać przed ni­mi. Im dłu­żej szli — tem da­lej w my­ślach ją wi­dzie­li, a cza­sem zni­ka­ją­cą pra­wie z przed ich my­śli.


Nie­zna­na trwo­ga szep­ta­ła im bez prze­rwy sło­wa prze­ję­te nie­po­ko­jem, któ­re chwia­ły i pod­ci­na­ły wia­rę w ży­cie i w moc nie­po­ko­na­ną te­go ży­cia. Po­czę­li wąt­pić. Z wąt­pli­wo­ści i trwo­gi uro­dził się strach. Po­czę­ły im ma­ja­czyć prze­róż­ne wid­ma, prze­su­wa­ją­ce się gę­stwią ciem­ną po­przez ich dro­gę. Po­twor­ne kształ­ty drzew sta­wa­ły im przed oczy­ma, ja­ko stra­szy­dła, ta­mu­jąc po­chód. Zwąt­pie­nie co­raz więk­sze osła­bia­ło ich znu­żo­ne si­ły. Czu­li, że słab­ną.


Nie­któ­rzy już po­czę­li szem­rać, mó­wiąc, że da­lej nie pój­dą — i mio­ta­li prze­kleń­stwa na tych, któ­rzy ich wy­wie­dli. Po­wró­ci­li­by z chę­cią do pier­wot­ne­go ży­cia i ci­chej bez­tro­ski, lecz zgu­bi­li dro­gę po­wro­tu, bo nie czy­ni­li żad­nych zna­ków na ko­rze mi­ja­nych drzew.


Nie wie­dzie­li, jak dłu­go idą — lecz, że do śmier­ci mu­szą iść — o tem już nie wąt­pi­li w ser­cach swo­ich, nę­ka­nych smut­kiem i roz­pa­czą.


A oto czar­ne zbie­ra­ją się chmu­ry — słoń­ce już za­sło­ni­ły — i sto­ją nad ni­mi, kłę­biąc się zwol­na. Ża­den pro­mień nie prze­świe­ci przez ko­na­ry i li­ście, nie pad­nie na ich twa­rze, obie­lo­ne stra­chem. Co­raz to ciem­niej... Las ca­ły drży — dy­go­cą drze­wa za­lęk­nio­ne — z od­da­li cią­gnie bu­rza — za­gła­da idzie pio­ru­no­wa... Pierw­sza bły­ska­wi­ca... da­le­ka... pod­ziem­ny huk...


Śmier­tel­na gro­za owład­nę­ła ni­mi — sta­ją w mil­cze­niu, ja­ko wid­ma ludz­kie — oto uj­rze­li w świe­tle bły­ska­wi­cy tuż pod sto­pa­mi swo­je­mi — urwi­sko... czar­ne, jak ot­chłań... bez dna!






W kra­ju pier­wot­nych sie­dzib, to­wa­rzy­sze ich opusz­cze­ni po­bu­do­wa­li cha­ty z drze­wa pięk­nie ob­ro­bio­ne­go, aby mie­li dach nad gło­wą swo­ją i miej­sce ci­che noc­ne­go spo­czyn­ku.


W dzień sło­necz­ny wy­cho­dzą z to­po­ra­mi do la­su i wspo­mi­na­jąc bra­ci swych, ob­ci­na­ją gru­be ko­na­ry po­wa­lo­nych jo­deł i rą­bią twar­de smre­ki w mięt­ko­ści swo­ich serc.


W głę­bi sto­ją­ce, szu­mią dę­by sta­re, ja­ko to by­wa­ło drze­wiej — drze­wiej, za ludz­kiej nie­pa­mię­ci — a po wierz­choł­kach wiatr śpie­wa i gra me­lo­dję wiecz­ną, dziw­nie smęt­ną, o za­gi­nio­nych daw­no świa­tach, o gwiaz­dach zło­tych, pro­mie­ni­stych i za­klę­tych w lód...




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-jasna-polana/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: Texture, Virginie Moerenhout@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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